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Jerzy Jaremkiewicz, lekarz weterynarii, trener olimpijski, dyrektor Stada Ogierów w Starogardzie. 
Na koniu Artaban pełnej krwi, synie Dorpata.

Jerzy Jaremkiewicz, lekarz weterynarii. Hodowca. Trener. Działacz Polskiego Związku Jeździeckiego.

Urodził  się  28 lipca 1947 roku w Bochni,  województwo krakowskie.  Ojciec Józef.  Matka Ludwika
z domu Pendel. Brat Janusz. Siostra zmarła będąc dzieckiem. Żona Joanna z domu Piasecka - filolog,
anglistka. Syn Jan. Absolwent Wyższej Szkoły Rolniczej we Wrocławiu - weterynaria.

Rodzina Jerzego Jaremkiewicza należy do tych, które we wrześniu 1939 roku walczyły o niepodległość
Polski, a potem, w latach niemieckiej okupacji zmagali się z ukraińskimi nacjonalistami mordującymi
Polaków na zachód od Lwowa i na południe od Brodów. Dziadek Juliusz Jaremkiewicz, były oficer
armii austriackiej, w okresie międzywojennym bawił się na Wołyniu w hodowlę koni. Była tam pełna
krew. Nigdy nie opuścił tych ziem i umarł w swoim domu w Buski już po 1950 roku. Wuj, Jan Pendel,
zesłany na Syberię przedostał się do Wojska Polskiego tworzonego przez generała Władysława Andersa.
Szedł z 2 Korpusem Polskim przez walki we Włoszech i po wojnie osiadł w Anglii. Cała rodzina matki
Jerzego, oprócz dziadka przeżyła okres wojny zesłana na Syberię, po wojnie powrócili do Polski.
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Jaremkiewicz Jerzy. Wrocław 1967.

- Mój ojciec, powiedział Jerzy Jaremkiewicz 27 kwietnia 2007 roku w Stadzie Ogierów w Książu, był
przed  1939  rokiem w  podchorążówce.  Po  aresztowaniu  przez  Rosjan  uciekł  z  pociągu  wiozącego
polskich oficerów na wschód, do obozów Kozielska i Starobielska. Tak uniknął kaźni w Katyniu albo
w Charkowie. Przez całą wojnę mieszkał razem z żoną Ludwiką w Woli Batorskiej na skraju Puszczy
Niepołomickiej.  Był  w  szeregach  Armii  Krajowej.  Ja  urodziłem  się  w  Bochni  i  tam  ukończyłem
Gimnazjum i Liceum imienia Kazimierza Wielkiego, a potem studia weterynaryjne we Wrocławiu. Skąd
weterynaria?  Skąd  konie  w  moim  życiu?  Pewnie  po  dziadku.  Na  pewno  byłem  od  początku
w Akademickim  Klubie  Jeździeckim.  Na  pierwszym  zebraniu  założycielskim  jesienią  1965  roku.
Zbudowaliśmy klubową stajnię  za  cmentarzem Osobowickim,  gdzie  od  miejscowego  Państwowego
Gospodarstwa  Rolnego  dzierżawiliśmy  pomieszczenia  dla  dwudziestu  koni.  Byłem  razem
z Eugeniuszem  Soroką,  Henrykiem  Geringerem.  Budowaliśmy  stajnie  własnymi  rękami.  Jazdy  na
leśnych terenach, w rozlewiskach Odry. Drugim miejscem, w którym spędzaliśmy z naszymi końmi
ferie i wakacje, był Książ. I tam poznałem mojego przyszłego szefa w Stadzie Ogierów w Starogardzie,
Zbigniewa Markowicza. Przyjeżdżał do Książa na zimowisko z końmi steeplowymi z Toru Wyścigów
Konnych  na  Służewcu.  Ten  czas  studiów  we  Wrocławiu  był  wypełniony  weterynarią,  nauką  jazdy
wyścigowej  na  Partynicach.  Biegałem tam na  ranne  zajęcia  i  po  naukę treningu koni  steeplowych.
Praktyki  studenckie  odbywałem  w  Stadninie  Koni  w  Racocie,  w  Mosznej  i  Strzegomiu.  Wiedzę
o koniach brałem z  mądrości  i  doświadczeń szkoleniowych masztalerzy i  trenerów,  których celowo
wymieniam, żeby kogoś nie pominąć, ale każdy z nich na pewno znajduje się w tej książce. Były to
czasy, w których człowiek na punkcie koni zwariował.

Moim koniem był Jasyr, pełnej krwi, urodzony w Stadninie w Mosznej z ojca Negresco i matki Jasiołki.
Koń guma. Doskonały skoczek. Zginął tragicznie, złamał nogę. Jeździłem na Artagnanie,  na którym
wcześniej startował Stefan Kumorek, na Kwakierze, koniach o ogromnej dynamice. Studia kończyłem
półrocznym  stażem  w  Stadninie  w  Strzegomiu.  Opiekowałem  się  hodowlą  wielkostadną.  Naukę
czerpałem z doświadczeń znakomitego lekarza weterynarii Buchty. Miałem z sobą z Wrocławia klacz
Nubię. Trenowałem przed Mistrzostwami Polski Akademickiego Klubu Jeździeckiego we Wrocławiu.

2/10



Hubertus, Książ 1970.

W 1971 roku Jerzy Jaremkiewicz ukończył studia. Jako stypendysta Dolnośląskiego Przedsiębiorstwa
Hodowli  Zwierząt  Zarodowych  rozpoczął  pracę  w  Państwowym  Ośrodku  Hodowli  Zwierząt
Zarodowych Wałbrzych w gospodarstwie Lubiechowo.

W  czasie  studiów  weterynaryjnych  zdobywałem  doświadczenie  trenerskie,  organizacyjne  teraz
nazywane managerskim. Po otrzymaniu propozycji przeniesienia się do Stadniny Koni w Stubnie, gdzie
głównym  hodowcą  był  inżynier  Michał  Wojnarowski,  pojechał  pod  Przemyśl.  Przez  półtora  roku
opiekował się końmi, bydłem, trzodą chlewną w Stubnie. Wojsko miał w Opolu w Sudeckiej 10 Dywizji
Pancernej mającej na pancerzach symbol Białych Żubrów. Mimo propozycji, nie został w armii na stałe.
W 1975 roku został, jako lekarz, zastępcą dyrektora Zbigniewa Markowicza w Państwowym Stadzie
Ogierów  w  Starogardzie,  ponad  sto  osiemdziesiąt  ogierów,  opieka  nad  rozrodem,  punktami
kopulacyjnymi  na  Pomorzu i  Kujawach,  trening młodzieży,  przygotowywanie  juniorów polskich  do
Mistrzostw Europy. W tym czasie w Starogardzie jeździli Jan Skoczylas, Andrzej Matławski, Mirosław
Patkowski,  Wiesław  Narloch.  Był  asystentem  i  drugim  trenerem  odpowiedzialnym  za  fizyczną
sprawność  koni  szykowanych  do  Igrzysk  Olimpijskich  w  Moskwie  w  Wszechstronnym  Konkursie
Konia Wierzchowego. Po powrocie z Igrzysk znów praca w Stadzie i trenowanie juniorów polskich do
Mistrzostw Europy.

Przemiany gospodarcze w kraju, wzrost znaczenia rad zakładowych, wyrzucenie przez pracowników
Stada dyrektora Zbigniewa Markowicza sprawiły, że po wygraniu konkursu został dyrektorem Stada
Ogierów w Starogardzie. Od 1990 do 1999 roku, żeby utrzymać Stado ekonomicznie, sprzedawał ogiery
wyłączane z hodowli w Polsce. Były to ogiery i wałachy wyszkolone sportowo. W tym okresie jednym
z wielkich  jeźdźców  była  medalistka  Mistrzostw  Polski  Izabela  Cimanowska,  pracująca  w  Stadzie
w Starogardzie.  Jednocześnie  był  zwolennikiem  sprowadzania  ogierów  z  krajów  zachodnich.
W Holandii kupił osiem ogierków, z których wyrosły ogiery hodowlane. Uważał, że ogiery ze stada
powinny być używane przez polskich hodowców za minimalną opłatą  albo za darmo. Na tym miał
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polegać postęp hodowlany. Z Nikołajewa na Ukrainie sprowadził Lenę Smirnową z córką, dresażystki.
Lena  jeździła  konno  w reprezentacji  Związku  Radzieckiego.  W Starogardzie  doprowadzały  słabsze
hodowlano ogiery do dużego poziomu. Ogiery były sprzedawane między innymi do Kanady. Był zdania,
że  hodowcy powinni  widzieć konie  nie  tylko  na płycie,  ale  w akcji  sportowej,  po to,  by najlepsze
wybierali  do krycia.  Dlatego twierdził,  że  w Stadach powinien być  wielki  sport,  obojętnie  w jakiej
konkurencji, a nie spokojne przeżuwanie dotacji i jakimś cudem zarabianych pieniędzy. Takie poglądy
nie wszystkim władzom z rolnictwa i hodowli się podobały, również fakt, że w Starogardzie pracownicy,
masztalerze, jeźdźcy dobrze zarabiali. Kością w gardle stanęło zakupienie koniowozu konstrukcyjnego
opartego na bazie mercedesa.

Nieprzemyślane łączenie Stad,  w tym Kwidzyna, jako Zakładu Treningowego i  Starogardu w jedno
przedsiębiorstwo,  pod  jednym  kierownictwem,  przyniosło  szkodę  zarówno  Starogardowi,  jak
i Kwidzynowi, który jako ośrodek hodowlany z tradycjami przestał istnieć. Jerzy Jaremkiewicz przestał
też sprawować funkcję dyrektora Stada. Został głównym specjalistą.

W tym czasie pracował na zlecenie ministra rolnictwa i Związku Hodowców Koni jako przewodniczący
pięcioosobowej komisji do spraw kwalifikacji młodych ogierów do Zakładów Treningowych. W tym
okresie poznał Janusza Aleksandrowicza z Lublina. Aleksandrowicz, miłośnik koni, kupił od Akademii
Rolniczej w Lublinie ziemię i budynki. Ziemi było czterdzieści hektarów. W stajniach stało kilkadziesiąt
koni,  w  tym  dla  sportu  i  na  eksport,  sprowadzanych  z  Niemiec.  Jaremkiewicz  był  tam  lekarzem,
pilnował rozrodu. Tak rozstał się z hodowlą państwową. W 2007 roku uznał swoje postępowanie za
błąd.  Po  trzech  latach,  kiedy  wybitny  przed  laty  jeździec  i  dyrektor  Stada  Ogierów  w  Książu
zaproponował mu przyjście na kierownika Stada Ogierów w Białym Borze, przyjął ofertę. W Białym
Borze był półtora roku. Na jego miejsce przyszedł kierownik Stada Jacek Kowerski. Jerzy Jaremkiewicz
pojechał w dawne, znane strony, do Stada Ogierów w Książu. Został głównym specjalistą spółki kilku
Stad do spraw hodowli i inwestycji.
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W 2007 roku w Poznaniu, były dyrektor Stada Ogierów w Starogardzie, inżynier Zbigniew Markowicz,
powiedział, że talent lekarski Jerzego Jaremkiewicza został właściwie zmarnowany. Jako lekarz mógłby
osiągnąć dużo. Jako organizator hodowli był zależny od ludzi kierujących polską hodowlą, narażony na
ciągłe zmiany polityczne.

W  pamięci  ludzi  odpowiedzialnych  za  przygotowania  olimpijskie  koni  Wszechstronnym
Konkursie Konia Wierzchowego na Igrzyska w Moskwie w 1980 roku jest  łączony z pracą
inżyniera i trenera Andrzeja Orłosia. Fakt, że Stanisław Jasiński i Jacek Daniluk nie ukończyli
crossu i nie zdobyli dla drużyny złotego medalu sprawił, że nie jest wspominany jako człowiek
sukcesu.  Jednego  nie  można  tylko  Jerzemu  Jaremkiewiczowi  odmówić  -  wielkiej  wiedzy
o koniach.

Zdjęcia ze zbiorów Pana Jana Jaremkiewicza:
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